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Szkoła Powszechna nr 9
Warunki w szkole powszechnej mieliśmy bardzo trudne, bo to były zaledwie parter i
pierwsze piętro w mieszkalnym domu. Na drugim piętrze mieszkali lokatorzy, tak że
klasa trzecia i czwarta była w innym budynku, w głębi, w takim drewnianym domu
przy ulicy  Narutowicza róg Okopowej.  Wchodziło  się  przez bramę,  przez jedno
podwórko. Tam był za dużym domem parterowy drewniany dom i właściwie warunki
do gimnastyki żadne. Ale już jak ja poszłam do szkoły średniej, to szkoła numer 9
dostała nowo wybudowany piękny gmach przy ulicy Strażackiej. Ale ja chodziłam do
szkoły w bardzo trudnych warunkach. Była klasa, wąski przedpokój, dwa czy trzy
pokoje. Ubikacja była bardzo niewygodna. Jak było ciepło, można było na podwórko
wyjść. Też nieduże, wybite kamieniami. Trudne były warunki, ale lubiłyśmy szkołę.
Należałam do harcerstwa tam. To było bardzo przyjemne.
W [szkole]  powszechnej  były  dziewczynki  żydowskiego pochodzenia.  Były  dwie
siostry  Katzówny.  Była  Finkielsztajn  Rebeka,  którą  któraś  z  nas nazywała  Fika
Rebeka. I nikt na nią nie mówił do końca szkoły inaczej jak Fika Rebeka. Jej się to
bardzo podobało. Była Nisenbaum dziewczynka, imienia jej nie pamiętam. Dużo było.
Jak wychodziłyśmy na podwórko, w czasie przerwy dużej, która trwała 25 minut, to
bawiłyśmy  się  w  różne  kółka  i  tak  dalej,  bo  byłyśmy  jeszcze  dziewczynkami.
Miałyśmy po 9-12 lat.  Były bardzo miłe kontakty z nimi.  One były bardzo miłe w
szkole, bardzo sympatyczne. Tak się garnęły do nas, lubiły.
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